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Wśród głuchej ciszy w Sejmie 
zacięła walka o ustrój szkół wyższych 

Wielki strajk w Paryżu 

Wczoraj przystąpi! Sejm do de
baty nad ustawa akademicka, bę
dąca od dłuższego czasu przedmio
tem ożywionej, niejednokrotnie na
wet namiętnej wymiany poglądów. 

Przedpołudniowe obrady odbyły 
gżę w zupełnym spokoju i z zacho
waniem wielkiej powagi. Z żadnej 
strony nie przerywano obszernych 
wywodów referenta tej ustawy, po
sła prof. Czumy, również głębokie 
milczenie zalegało Izbę, gdy dwaj 
srłówni przedstawiciele opozycjo — 
z>rof. Komarnieki z prawicy i pos. 
Liberman imieniem lewicy, zwal
czali projekt ustawy. 
Pog,ąd zwolennika 

ustawy 
— Projekt ustawy — mówił po

seł Czuma — zawiera trzy zasadni 
cze zmiany. 

Pierwsza przekształca stosunek 
tókół akademickich do ministwa, 
draga przeobraża stosunki władz 
akademickich miedzy sobą w obrę
bie szkoły, trzecia usiłuje życie stu 
denckie uchronić przed zniekształ
ceniem fonm i przejawów. 

Omówiwszy obszerne dwa pier 
wsze zagadnienia — ingerencję mi
nistra na wyższe uczelnie i ich _we-
wnętrzmą organizację — pos. Czu
ma przechodzi do „trzeciej linii re^ 
formy", t. j . stosunku do młodzieży. 

— Cała praca — powiada — prze J 
kształcenia stosunku społeczeństwa 
do państwa i jego kierownictwa w | 
sensie pozytywnym, nie będzie mo i 
gła posunąć się naprzód, jeżeli mlo | 
dzież w szkołach wyższych zacz
nie pobierać nauki w kierunku 
wprost przeciwnym. Musi być sy
stematycznie prowadzona praca 
nad ugruntowaniem szacunku i przy 
wiązania do państwa i jego kierów 
wilków. Nie możemy pozwolić na to, 
aby nasze wysięki w tym kierunku 
targały się w uniwersytecie, dlate
go. że tak się podoba pewnym stron 
nictwom. 
• Ifetawa fa. Ja tata, sgaja^ 
się kanwa, na której życie będzie 
ba|towało swój wzór. Ustawę bę
dzie' wykonywał DTzedewszystikiem 
minister i od jego rozwagi i umiaru 
należeć będzie przedewszystlkiem 
dobroć ustawy. Ale talk samo bę
dzie ona zależała od rozwagi i cnót 
środowisk akademickich. Jeżeli oba 
te czynniki będą Ja wylkonywały lo 
jalnie i rozumnie, jeżeM młodzież 
uzna w nowych przepisach niezbed 
na korek ty wę swego życia organi
zacyjnego, to ta ustawa będzie wiel 
kim krokiem naprzód. 

Ulaczego prawica 
zwalcza ustawę 

— Niesłuszny jest zarzut — wy
wodzi pos. Komaraicki — jakoby 

samorząd dotychczasowy był zbyt 
szeroki, jakoby tworzył jakiś chiń
ski mur, oddzielający wszechnicę 
od państwa i społeczeństwa. To jest 
legenda, mur ten ma tyle wyłomów, 
że właściwie dostrzec go nie tnoiż-
na. Zakres ingerencji ministerstwa 
był zupełnie wystarczający. 

Prof. Komarnioki czyni takie po
równanie miedzy dawna ustawa a-
kademicka z r, 1920, a obecnym pro 
jektem: 

Żadne względy rzeczowe nie kie 
rowały twórcami nowej ustawy, o-
degrały tu rolę pobudki zupełnie 
innej (kategorii. Przedstawiono dąż
ność do wolności naukowej, jako 
egoistyczna tendencje stanu profe
sorskiego. ale argument ten odsła
nia pobudki polityczne projektu: 

Oto ustawa z 1920 r. jest w obec 
nych stosunkach politycznych w 
Polsce zbyt liberalna. 

Zniesienie nieusuwalności profe
sorów motywuje się względami re-
organizacyjmemi, przerostem pew
nych działów, potrzebą komasacji. 
ale już z dwukrotnej czystki w są
downictwie wiemy już, co to zna
czy reorganizacja w dzisiejszym 
systemie politycznym. 

Wielcy mężowie nauki, którzy po 
przekroczeniu granicy wieku otrzy 
mali od tych uczelni godność pro
fesorów honorowych, nie uzyskali 
tej nominacji u prezydenta. Tak się 
stało z profesora mii Ignacym Chrza
nowskim. Marianem Zdziecnow-
skim. ks. bisk. Szlagowskim i pror. 
Paezoskim, twórcą soojologjii ro
ślin, który teraz został adiunktem 
przy swojej własnej katedrze. 

Minister Jędrzejewicz wysunął 
twierdzenie, że państwo musi mieć 
swą politykę wychowawczą, jak 
ma politykę wewnętrzną, czy za
graniczną. 

Minister Jędrzejewicz operuje po 
jęciem państwa, lecz co jest god
ne z interesem państwa, to określać 
ma każdorazowy rząd, zależny od 
zmiennych fkiikfaiacyj. Nasze stano-
p&fco jest bśegbnowo przeciwne., 
Nauka i wychowanie muszą być 
woiue od flukautcyj chwili. 

Podstawy, reformy, jak i szcze
góły realizacji są złe i szkodliwe. 
niezgodne z tradycją naszą, nie od
powiadają poczuciu prawnemu spo 
łeczeństwa. 

Występujemy przciw projektowi 
nie ze względów politycznych, ale 
ogólnych. W obronie najwyższych 
dóbr narodu, jakie mi są nauka, kul
tura i wychowanie młodzieży, so-
Midarni z całym światem polskiej 
nauki, zgłaszamy wniosek odrzu
cenia projektu przez skreśiienie 
pierwszego artykułu". 

Sprzeciw lewicy 
Powitany oklaskami na lewicy i 

prawicy, wywodził pos. Liberman: 

Społeczeństwo z żywem zainte-ł prawicy ! lewicy — rozwinęła się 
sowaniieui śledzi waflke. jalka się w Sejmie długa dyskusja. resowa 

toczy między ogółem profesorów 
uniwersytetów i młodzieżą z jednej 
strony a administracja oświaty z 
drugiej. 

Do tej szerokiej publiczności na
leży i chłop i robotnik. I cóż wi
dzą? Z jednej strony ośimriuset pro
fesorów o różnych poglądach poli
tycznych. Z drugiej strony — pan 
minister. 

Ustawa ta ma na celu sterory-
zowamie społeczeństwa i zwiększę 
nie władzy rządzącej małej 
garChji. 

W tej ustawie odbija się eciho ha
sła Mussoliniego „nic bez państwa, 
nic poza państwem, nic przeciw 
państwu" — czy nie jest to zbyt 
jednostronne? czy nie należy uzu
pełnić tego hasłem „nic bez czło
wieka, nic przeciw człowiekowi, 
nic poza człowiekiem". 

Zwalczając reformę zaprojekto
waną, bronimy wszechnic nietylko 
iako siedziby nauki, ale także jako 
siedziby sumienia narodowego. Ody 
by zarządzono w narodzie plebi
scyt bez strzałów, okazałoby się, 
że całe społeczeństwo stoi za nau
ką polską i młodzdeżą. W opiujn spo 
łeczeństwa ta reforma sie nie utrzy
ma i prędzej, czy później przez nią 
zostanie zmieciona. 

Po tych trzech zasadniczych prze 

Rozpoczął ją poseł uikraińislki Ma-
karuszka. 

— Tylko pośredimio sprawa cała od
nosi się do ludtnoiści ulkradńskied, gdyż 
twe posiada ona wtosnej wszechmicy. 
Przeciw ustawie występują Ukraińcy 
z<e wtziglętdiu na swe poglądy damakra-
tyczin-e. Żali sie pos. Malkaruisztka na 
„nieoficjailny nuimeirus clainstiis"' dła Stiu 
derrtów ufcraiińsikich i oświadcza że bę
dzie p rzec ii w niej głosował. 

Wywody pos. Roguszezaka (Ch. 
D.) i St. Dąbrowskiego (KI. Nar.) <m "* nie wniosły zasadniczo nic nowego 
do dyskusji, były bowiem przeważ
nie parafrazami argumentów, jiuż 
n e jednok r ofcni e wypo wi ed ziauyeh 
na prawicy. 

Znamienna natomiast była w mo
wie pos. Dąbrowskiego tendencja 
wysunięcia się jako obrońcy kato
licyzmu. 

Państwo me ma prawa do dwszy łudź 
k.'ieti — mówili poseł Dąbrowski ©boć 
nie wyklucza to ofiary z życia na rzecz 
państwa, 

Mówca powołuje się tu na słowa ks. 
prymasa Hlonda, że im mmiej się ogra
nicza swobodę obywateli, tern zdrow
sza jest państwowość i dochodzi do 
wniosku, że w przemówi eniiaoh miuiisitra 
przebicia obecnie różowy de i zim., od 
k'tóreg.0 już niedaleko do czerwonego 
fjteiamu. Żadmem rozporządzeniem nie 
da się ustalić zasad wychowalnia, ów 
staiudaTyzowatiiy państwo wiec w praik-
tyce s<tain':e sie bliższy dcfctrymie Le-

mówieniach: większości sejimowej, nima niż kościoła 

Znowu demonstracja studentów 
za utrzymaniem autonomii 

W dniu wczorajszym około | wersy tetu. Niebawem na bra-

Jedną z form strajku paryskJego przeć !w podatkom — 
wszystkich sklepów. 

Jest pozamykanie 

godziny 1 w południe diziedzi 
nieć Uniwersytetu Warszawskie 
go stał sie znowu terenem de-
monstracyj studenckich na 
rzecz utrzymania autonomji. 

W pewnej chwili z bramy U-
niwersytetu studenci wynieśli 
na ulicę trumnę, mająca symbo% 
Iizować „umarła konstytucję"--
i ustawili ją. na szynach tramwa 
jowych. 

Policja 'kazała truirmie zdjąć. 
Po krótkiej utarczce, truimma zo
stała rozbita i z częścią jej aka
demicy wrócili na teren Uni-

mie zawieszono szczątiki trumny 
i napisy wymierzone przeciw 
ministrowi Jędrzeje wieżowi i po 
słance Jawors/kiej. 

Po odśpiewaniu mairsza ża
łobnego studenci rozeszli się do 
domów. 

Na wieść o manifestacji rek
tor Ujejski zwrócifsie do preze
sa centrali Bratnich Pomocy p. 
WęgHńskiego o wpłynięcie na 
uspokojenie kolegów. P . Wę
gli ński swojej interwencji odimó 
wił. 

Próba generalna sfrafku powszechnego 
PARYŻ 20.2. Zapowiedziany na I godlziny później, nOż zwykle. Rów-

dziś jednogodziinny straijk protesta- j nież główna poczta paryska- ma 
cyrrsy przeciwko nowym obciążę- j być w czasie strajku zamiknięta. 
niom podatkowym był niejako pró
bą generalną sił poszczególnych 
syndykatów, które przygotowują 
strajk generalny na wypadek, gdy
by przyjęte przez senat obciążenia 
podatkowe miały uzyskać w Izbie 
moc ustawy. 

W strajku m. in. wzięło również 
udział naiuczycieistwo szkół po
wszechnych i średnich, które roz
poczęło naukę południową o pół 

Przez jedną godzinę komunikacja 
paryska była unieruchomiona cał
kowicie. Strajk pocztowy umieru-
chomiił rówruJeż telefony i telegra
fy. 

Przeciwdziałała strajkowi orga
nizacja samopomocy technOoznea, 
istniejąca od 1920 roiku, która we
zwała swoich członków do stawie 
nia się na placówkach, opuszczo
nych przez strajkujących. 

Groźlia strajku pracowników 

Przed decydującą bitwą 
150.010 ch ńfzyków przeciw 50.000 japeńczyków pod Dżehclem 

PEKIN, 20.2. 50.000 Japończyków 
i liczne odldzialy wojsk mandżur-
skich wraz ze 100-u isaimoloitami ja-

Aresztowany student 
na wolności 

Areszitowany w Warszawie 
student politechniki, Leon Chodkie
wicz, za pobicie studenta uniw. 
Ostromęckiego, z polecenia prok. 
Firstenberga został zwolniony z 
wiezienia z obowiązkiem nie wyda 
Jania się poza obręb Warszawy. 

Zwolnienie nastąpiło na skutek 
ooinji lekarzy, którzy stwierdzili u 
pobitego lekkie uszkodzenie ciała. 
Dochodzenie już w dniach najbliż
szych będzie zakończone i sprawa 
wpłynie do sądu grodzkiego. 

w magstracfe 
GRODNO 20.2. — Telefonem 

od własnego koresipondenta.— 
Z powodu zalegania przez magi
strat z wypłatą pensyj urzędni
czych i poborów robotniczych w 
straży ogniowej i szpitalu, pra
cownicy miejscy zagrozili straj
kiem włoskim, który miał się 
rozpocząć w poniedziałek po po
łudniu. 

Do tej demonstracji mieli się 

grotfzieńsHlm 
przyłączyć również emeryci 
miejscy. ( 

Wobec przyrzeczenia, iż dzi
siaj kasa miejska rozpocznie wy
płatę zaliczek na poczet zale
głych należności, demonstracja 
nie doszła do skutku i została 
odłożona do dnia dzisiejszego na 
godzinę 3 po poł. 

Władze miejscowe zapewnia
ją, iż do strajku nie dojdzie. 

Trigtim zioń dzialicza polsk;ego 
za oceaiism 

PITTSBURG. 20.2. Adw. Leon 
Karpanty, szeroko znany na wy-
chodżtwie działacz, zginał w tra
gicznym wypadku samochodowym 
pod miasteczkiem Glenshaw. Kar-

Generał japoński Muto 

pońslkemi i wielką Kczbą tanlków 
oczekują sygnałn gen. Muto do roz
poczęcia generalnego ataku na Dże 
hol. 

150.000 żołnierzy i ochotników 
chińskich zajmuje tymczasem sta
nowiska na wzgórzach prowincji, 
stanowiących naturalną pozycje 
obronną. 

Jedyna droga, łącząca miasto 
Dżehoi z Pekinem, zapełniona jest 
samochodami ciężarowymi, dostar-
czaiacemi amunicję. W Pekinie, 
gdzie panuje wielkie zaniepokojenie 
wszystkie szpitale przygotowują 
się do przyjmowania rannych. Atak 
japońsiki oczekiwany jest z każdą 
chwillą . 

Skazanie Zangary 
na 8 0 laf więzienia 
za zamach na Roosevelfa 

panty liczył lat 40. Osierocił ort 
żonę. wiceprezeskę Sokolstwa Pol
skiego i troie drobnych dzieci. Kar
panty zdobył sobie wybitne stano
wisko wśród pal estry w Płttsbusr-
gtu 

MIAMI, 20.2. Sprawca zama
chu na prezydenta Roosevelta, 
Zangara został skazany na 20 
lat więzienia z tytułu każdego z 
4-ch oskarżeń o usiłowanie za
bójstwa 4 osób. 

W ten sposób kara wymierzo
na Zangarze wynosić będzie 80 

lat ciężkiego więzienia. Zangara 
do końca zachowywał się wyzy
wająco. Po wysłuchaniu wyroku 
oświadczył, iż żałuje, że nie u-
dało mu się zabić prezydenta 
RooseveIta. Kiedy wyprowadzo
no go z sali posiedzeń sądu, Zan
gara śmiał się głośno. 

Japonja usfąpi z Ligi 
iv razie przyiącia raportu 19-fu 

GENEWA, 202. — Delegacja jwypadeik przyjęcia przez plenar 
japońska w Genewie otrzymała 
telegraficznie polecenie rządu ja 
pońskiego zgłoszenia wystąpie
nia Japonji z Ligi Narodów na 

ne posiedzenie Ligi sprawozda
nia opracowanego przez komi
sję 19-stu. 

Tragiczny zgon robotnika polskiego 
w kopalni francuskie! 

(dep. Moselie) robotnik poTsfei 9ta-
nisław Onik zasypany został żyw« 
cem ziemia i zmarł, zanim zdołano 
go wydobyć. 

STRASBURG, 20.2. Wskutek na
głego zawalenia się podziemnej 
galerii w kopalni Audin-leTiohe 

Szofer wyrodny syn 
przejechał na śmierć s w e g s ofca 

NOWY YORK. 20.2. W mieście 
B-ridgeport w stanie Connecticut, 
skazany został na dożywotnie cięż 
kie więzienie niejaki Harry Gold-
berger, który umyślnie przejechał 
samochodem na śmierć sędziwego 
ojca swego: Początkowo myślano, 
że śmierć starszego Goldlbergera 
była orzypadlkowa. Dłuższe śledz
two jednak wyfkazało, że miiędzy 

oicem i synem już od wielu lat pa
nowały niesnaski i że śmierć 'ta 
była olanowana przez zbrodnicze
go syna. 

F x - c e s a r z o w a w B e r l i n i e 

Odczyt min. Zaleskiego 

Główny wódz Japońskiego ataktt na i 
Dzebol 

B. m?n'ster spr. zagr. p. Zaleski wygfo sił w niedzielę odczyt w auH Unłwersy teta warszawskiego p. Ł „Polityka Nie mleć w stosunku do Polski w eooce 
wielkie! wolny". Siedzą w pierwszym rzędzie od lewel: min. Lazarewlcz (nos. huoosł.). min. Larocbt (amjt>. Friscil) I min. spr. zagr,. Beck. 

Henn.na, zona WUiidiKa ii przybyła 
do Berlina, Jakoby w celu wzięcia u-
działu w posiedzeniu dobroczynnym, 
krata Jednak nieoiicialne pogłoski, że 
Hermtna chce nawiązać stosunki z 

Hitlerem 1 partia nacjonalistyczna 
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Krwawe toófkl parlyine 
z okaz i zlotu Relclssbanneru 

BERLIN 20.2. — W berlińskim, nikaoni polrtycinemi, w czas ' e k tóre 
Lustigantenńe odlbył s ę wczoraj zlot! go kiilku re ichsbannerowców po-
fapuibililkafYskiego Reiehsbannoru. 

Dłuższe przemówienie wygłosi! 
główny przywódca Hóllermann. A-
iakując rząd obecny zapowiedział 
on. że masy robotnicze i złączone 
z niemi mieszczaństwo nie dadzą 
się zastrza-szyć i w dalszym ciągu 
g rzygo towywać się będą do ujęcia 
losów Niemiec w swoje r«? 
k ró t szym czasie. W manifestacji u* 
czesfcnczyly wielotysięczne t łumy. 

Podczas przemarszu oddz a łów 
Reichsbanneru ze sztandarami i or-
kiestrarrni, w północnej dzielnicy 
miasta doszło do s t a r c a z przec iw-

kJiku 
strzelono. 

BERLIN 20.2. — Do ostrej bójki 
m ędzy reichsbannerowcarni a naro
dowymi socjalistami doszło we 
Wrocławiu, w której k Iku hitlerow 
ców odniosło rany. Tłum przybrał 
podobno groźną postawę wobec po-
licjii, która dokona'a licznych aresz
towań wśród re ichsbannerowców. 

W czasie podobnych walk w 
Wuppertal 12 osób odniosło rany. 
W Kamieney zakłuty został na 
śm erć przez hit lerowców jed^n 
reichsbannerowiec. Jednego ze 
sp rawców zabójstwa aresz towano. 

W odwiedzinach u rodaków 
Marsz. RaczUIew c/: na Ś'ąshu czeskim 
MOR. OSTRAWA 20.2. Marsza-! marszałka burmistrz miasta, 01-

łek Senatu p. R a d k i e w i c z w diru-lszak. Na k.lkanaśc e przemówień 
gim d n u swego pobytu na tutej-1 przedstawicieli ludności polskiej od-
szym terenie, udał się na Ś!ą,sk cze- po wiedz tał p. Raczk ewicz serdeoz-

Podpisanie umowy 
„Po!rosu" z „Sowpollorgem' 

Walka z marksizoaeiii 
J»dvnv cet kaitmsaH wybotciel w H emuich 

BERLrN 20.2. W Dreźnie odby
ło się wczoraj zgromadzenie przed
wyborcze pariiji narodowo - socjali
stycznej, ma któretn przemówienie 
na cześć kanclerza HJtlera wygłosi! 
lesuążę'- August Wulbelm Hohenzol
lern. 

Na&tępnie zabrał g'0'S minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy dr. 
Fr'0k, k/tóry m. in. zaznaczył. że je
dynym celem obecnej kampanii wy-
borczej jest wailka z marksitzmem. 

W końcu dr. Friidk powiedział: 
— Jako miml-ster spraw wewnętrz

nych Rzeszy sifiwi-etrdz.am, że wychowa
nie fizyczne młodzieży niemieckie] i 
przen>oiiewi« jed ducheim żołnierskim jestj czakiem na.sz.ego uzdirow.enia, 

skostowaeki, gdzie zwiedził centra 
lę stowarzyszenia spożywczego w 
Ławach, następnie polską szkołę «o-
spodarstwa domowego w Orłowej, 
skąd uda! się na akademję do gma
chu stowarzyszenia robotniczego 
„Praca" w Kar winie. Przywi-tał p, 

• ) # ( • 

nem przemówieniem. 
Następnie p marszałek udał s ę 

m bank et w domu polskim w Fry-
sz tacie, wydamy przez kom.ttt 
stronnictw polskich w Czechosło
wacji oraz wszyslMch polskich in-
styfucyj. 

Zasiłek fundacii Rocfefellera 
dla B b foehi fagieSlońsklei 

naszym pnerwszym celom. Za pomocą 
pacyfistycznych i międzynarodowych 
frazesów n:gdy nie odzyskamy w świe
cie należnego Niemcom stanowiska. 
Widoczne to już jest z ted komedji, któ
ra na oczach naszych rozgrywa się w 
Genewę. Najpierw musi naród odzy
skać swoją własną silę, aby Ją rzucić 
w peln<i na szale. O ile w sprawie roz
brojenia i równouiprawn enia chcemy 
ar obić krok naprzód, rnu'3'imy najpierw 
pokonać wroga wewnętrznego i unie
szkodliwić go. 

Musi być wydanie p r a w o — koń
czył dr. Friicik — mocą którego 
zdrada kraju karana będzie bez-
Wziględne śmerc ią . To będzie po* 

Narady w Berlinie 
nad reorganizacją Relchsweliry 

BERLIN, 19. 2. W związku z\ 
wnioskiem franouisk im, zgłoszonym 
w Genewie, przewodm :azący dele
gacji niemieckiej 'na konferencję roz 
Ibrojen ową ambasador Nadolny 
p r z y b y ł do Berlina po instrukcje. 
Gabinet Rzeszy zbierze się p rawdo
p o d o b n e w potniedlzi'ałe!k na naradę 

WedFuig „Taegliiche Rumsdiau" 
chodizii tu o to, czy i w jak ej formie 
N.erracy rozpoczną rokowania w 
sprawie francuskiej propozycja, do
tyczącej systemiu milicyjnego. 

W miin:.steirs'twie Reichswehry je* 
szioze z,a UTzędowa.nia gen. Scriile-
chena opracowa;no sizcizegóiowe pia 

w ce|!u powzięcia specjailinych posta» ny reorgamOza.citi Reichswehry w du 
nowień. cbu systemu mltcyjirtego. 

Ka*wyższe odznaczenie Kufry 
na piersiach króla włoskiego 

D. 15 b. m. król Italji Wiktor 
Emanuel 111 przyjął na uroczystej 
audiencji posła republiki Kuby p. 

Odmcienie prciiesióir 
grzetijufco wyberam 

w okt^mu Rdd ifnskim 
Ro(ZiDa.!tr̂ eTiie dwóch prote

s tów przeciwko wyborom do 
Sejmu w okręgu Nr. 19 Radom 
—Końskie—Opoczno, które roz 
pacrywane być miały przez 
sąd rtaywyższy w d;niu 20-ym 
lutego r. b . — zostało odroczo
ne 

Jo'se Alberto Izquierdo. 
Poseł wręczył królowi odzna 

ki najwyższego orderu republiki 
Kubańskiej, a mianowicie kawa 
lera „Wielkiego Krzyża Orderu 
Zasługi Carlos Manuel de Ces-
pedes". 

Jest to order ustanowiony na 
pamiątkę ogłoszenia niepodległo
ści Kuby w 1868 r. ^rzez de Ces-
pedesa. 

Odznaka orderu jest złota z bry 
lantami, 

Odznaczenie to jest wyrazem 
specjalnego uznania dyktatora 
Kuby gen. Machado dla Italji. 

Bibljoteka Jagiellońska otrzy
mała zawiadomienie z Fundacji 
Rockefellera, że zarząd tej !nsty-
tucji przyznał jej kwotę 1.000 do 
larów na restaurację uszkodzo
nych rękopisów. Dar ten za
wdzięcza Biblioteka przedewszy-
stkiem życzliwości dwuch eks
pertów Fundacji Rockefellera pp. 
S. M. Gumna i dr. J. V. \ an Sic-

kelego, którzy w lutym 1(>32 r. 
zwiedzili zbiór rękopisów 3 ib jo 
teki Jagiellońskiej oraz stara
niom rektora ks. M.' Michalskie
go. Zasiłek powyższy umożliwi 
oczywiście restaurację tylko pew 
nej części rękopisów, gdyż licz
ba rękopisów uszkodzonych i wy
magających oprawy jest bardzo 
znaczna. 

MOSKWA 20.2. Wczoraj o ff. 
18-ej w lokalu towarzystwa Sow 
pol toru w Moskwie nastąpiło pod 
pisanie umowy przedłużającej o 
dalsze 2 lata działalność miesza
nego polsko - sowieckiego towa
rzystwa handlowego Sowpol-
torg. 

Podpisanie umowy stwarza 
realne podstawy do rokowań. 
prowadzonych obecnie przez ba-

wiącą w Moskwie delegację prze 
mysłowców. repezentujących po, 
szczególne gałęzie przemysłu P o j 
skiego. ( 

Delegacja ta pod przewodnic
twem reprezentanta izby prze, 
mysfo - handlowej w Warszawie 
sen. Iwanowskiego odbywa o. 
becn e Iczne konferencje z przed 
stawicielami sowieckiego świata 
gospodarczego. 

.Wybucli rewoucj) w Kroacji nleunfcnloity1 

i w e r a i pet tyk fugrs!o*iań${t na emfgrBtil 

:r:~ II .II im^mtmt^ 

Pi rozumień e Ru I U i ii z wferzyclelam 
odrorzen^e 0'atncścf do 1935 r. 

BUKARESZT. 20.1. — Mini
ster finansów Madgearu oświad 
czył, iż w dniu dzisiejszym do
szło do zawarcia porozumienia 
między Rumunią a przedstawi
ciel ami posiadaczy pożyczek 

munja otrzymała zawieszenie 
płatności amortyzacji od 1 stycz 
nia 1933 r. do 31 marca 1935 r. 
W związku z tern roczne ratv 
płatności długów zewnętrznych 
królestwa Rumunii zmniejszą się 

Królestwa Rumuńskiego. Ru* o 1,533 milionów leii. 

Prasa belgijska 
o expose min!s!ra Becka 

BRUKSELA 19.2. — Prasa, oma co do stanowiska Polski wobec tx>-
wiaiac ekspose ministra Becka, <vy 
głoszone w komisji spraw Aasraiii-
cznych, podkreśla jasność ujęcia 
SDraw oraz katewryczność n'e p<>-
zositawiajacą żadnych wątpliwości 

szczególnych zagadnień pol'itycz 
nych. 

Gówne dzienniki zamieszczają 
mowę minstra na naczelnych utiej-
scach i prawie w całości 

WIEDEŃ, 20.2. — Z Sofji do
noszą, że jeden z przywódców 
republikanów kroackich, bliski 
współpracownik zamordowane
go Stefana Radicza, 74-letni Mar 
•;o Doszen, przebywający obec
nie, jako emigrant polityczny w 

niem jego, wybuch rewolucf w, 
Kroacji jest nieuri:knion>. W wy 
nurzen:ach swych nie szczędził 
Doszen słów ostrej krytyk5 pnd 
adresem rządu belgradzkiego, 
Sytuację Jugosławii — oświad
cza Doszen — mogłaby urato-

Sofji, oświadczy! w rozmowie z wać jedynie energiczna inter-
politykami bułgarskimi, iż, zda-wencja Francji. 

: l * ( : 

B. kanclerz atakuje 
pol tvitc rządu Hit. era 

BERLIN, 19. 2. B. kanclerz Brfl* 
tt'ag wygłosił w Wurzburgu mowę 
wyborcza, w której ostro k ry tyko
wał poetykę obecnego g-ab metal Rze 
szy. 

Briining wystąpił przeciwko o-
graniczentu wolności słowa i prze
konań, podkreślając, że naród nie
miecki w przededniu decydującej 
Walki o wolność zewnętrzno * poe
tyczną n e może być krępowany w 
swoich przekonaniach poiityazinych. 

B. kanclerz s k r y t y k o w a t ostro 
proklamację rządu Hitlera, wskazu-
jąc z naeskijem, że 144etni okrea 
polityki z.aigraniczn.ej byłych gabi
netów poszczycić s ę może szeTe-
giem poważnych sukcesów w pol ty 
ce zagranicznej . NaOeży unikaiJ 
wszystlkiego, aby Niemcy w rujj-
biiiższym czjasie n e zosta ły morał* 
nie izolowane na terenie międizyna* 
rodowym, 

H|eny kryzysu 
Likwidatorzy upadłych banków w Amervce 

ifROSHKA Jll£^fl£imiA 
WYBUCH SPRĘŻONEGO 

POWIETRZA. 
W niSttefJi oleiiów m:in'&rai!iniycih w 

Tryjeście ttasitąipHa eksplozja »b'orini-
ka ze spirężoinem pow •ctrzon w n<astę,p 

toher. Pot.oja twierdzi nadal, że Bo -̂t 
tdber ultorywamy jest w podiziemnych 
jais.k.m ach •przerttytn.ików, ukrytych w 
nietlioi&tęipnych Korach. Pani Boeittche-
rowa po-nowin e ogtosUa przez râ cljo iż 

Bankowość amerykańska trzesz
czy w posadach. Wobec popłochu!., 
jaki wywołuje w s t r z y m a n e wy-
p.at w najw.ększych instytucjach, 

masy upadłościowej i r adcy praw
ni. Naprzyklad w banku Smulskifr* 
go syndyk dostał 12.000, zaś adiwo* 
kat 80.000 do ia rów; w Second 

małe banczki mrą, jak muchy, gdyż ! Nontwestern w dz-eluicy polskiej w 
masowe wycofywanie wk ładów Ayondale — syndyk 8.666, adwokat 

»tw'.e czego wicedyreikifcoT oraz 3-ch gotowa jest z£ip!ae'ć 60.000 djilarów 
teciłun ików poii:osito śiinle r̂ć. 8-ttn;u tubo wykupu, baindyc jadnaik nie dają zna

ku życia o sobie. toiiików zaś zostaito cężko ramnych, ż 
tych 3-cih zima>rto pip przcwiezleoiiiu dłOsJf 
szpitala. 

ARESZTOWANIE 
LITERATÓW — KOMUNIST1W. 
Polica^ budiape&zteflska wylkiryła ze-

braitiie kioimiumisftów, areszitiuuąiC 24 

KRÓLEWSKA PARA WŁOSKA 
W DRODZE DO EGIPTU. 

Z portu Brimd/isi wyruszył pod flagą 
królewską jacht „Savo'.a", wiozący na 
swym potktadzie króla Wiktora Ema
nuela i królowę Marję. Królewska pa 

uczieisitników. Wśród aresztowanych j ra wfosika uda s'ę do Egiptu w odw.e-

GSEŁOH 
CIELDA WARSZAWSKA 

z dnia 20 b. m. 
Dewizy 

Gdańsk 173.90; Holamdda 359 10; Lon 
dyn 30.67; Nowy Jork 8.901; Nuwv 
Jork (kafbe!') 8.905; Paryż 35,12; Praga 
26.41; Sziwajcanja 172.90; Wiochy 45.61 " 

Papiery Drocetitowe 
3 proc .poż. budowlana 44.50; 7 proc. 

©oz. s!taib'!rizacyina 57.50 — 58.50 (w 
p roc ) : 4 iproc. pO'ż. wiwesit. s&rdwwa 
112.00; 4 proc. poż. mwest. 106.25 — 
106.00; 4 proc. państw, poż. premj< wa 
dola.r. 59.00 —• 5925; 6 proc. poż. doi. 
S9.75 — 60.25 (w Proc); 5 proc. poż. 
kó'ej. konweirs. 39.00; 8 proc. LZ. B. 
jtasp. kraj. 94.00 (w proc); 8 proc. obi' 
*a©je B. goisp. kraj. 94.00 (w proc): 7 
p roc LZ. B. gosp. krai. 8325; 7 proc 
C'bl:ig, B. goso. kraj. 83.25; 8 proc LZ. 
B. roilnego 94.00: 7 proc. LZ. B. roln. 
83.25; 7 .proc. LZ. z'emiskie ódm. 40 Od 
(w proc); 4 i pól proc LZ.ł ziemskie 

37.00; S proc. LZ. Warszawy 49.00: 8 
proc LZ. Warszawy 43.75 — 44.00; 8 
proc. LZ. Lublina 36.00; 10 proc. LZ. 
Luhljna 36.00. 

Akcis 
Bamk Polski 79.25; LMpwi) 11.75 — 

11.25 — 11.50; Starachcwce 10-25 — 
10.05 — 10.20; Modrzejów 4.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Na ^caoraisźeim zebrami gieildy 

zibożcwo - towarowej w Wairszatwie 
nocowano Za 100 kg. parytet wagom— 
Warszawa w handlu hutr.to.wvim. tadun 
kach wa«mn '̂Wvcib: żyto stonda.rd I 
19 — 19.25,. II be'z obrotów, pszien ca 
tara czerwona szib! sta 34 i pói — 35 1 oót. pszenca jedincliita 34—34 i pól. 
zbierana 33—33 i pół. owies i-odinoPity 
3 6 i pól — 17 i pół, Zib'cirainv 15 i pół— 
!6 i pół. .ieczimeń na kasze 15 i pół— 
16. browarny 16 i pół — 17 i pół. mąka 
luks. 52-57. 0000 47—52. żytn;a pytilo 
wa 31—33. s tkowa i razowa 24—25. 

zmaddiuiją się diwaj ogólinie znani litera
ci Jam Garai i Pawcil Lakatos. 

ZATONIECIE ŻAGLOWCA. 
Mainsyliysiki żaglowiec „La Gaiiiilarde" 

zideirzył się na wysokości Cap Corse 
2 hiszpańskim parowcem „Uppo-Man-
di" J iait-cmął. 

COFNIĘTA REPRESJA PRASOWA. 
Niemieckie dzienniki katol ctóe, za-

wtoziorbe na 3 dni za ogłoszenie od«z-

dizny do króla Fuada, który w swoim 
czasie z-łoźył wzytę w Rzymie 

ZGON WYBITNEGO CHIRURGA 
WĘGIERSKIEGO. 

W Budapeszcie zmarł nagk w 53 ro 
koi życia profesor umd war sytemu Karol 
Dorsbaky, znany chiriwg, an-tor szeregu 
prac naukowych. 
OBCHÓD KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO 

W LIPSKU. 
Z i itcja ty wy Po-ls/kicgo Komi*e*u O-wy organizacyj oenbrowych p. t. „Cbo „.„t,. <>,.».. 

I . w- M » • AA <,piekl Społecznej naczelnej organ.iiziacj 
d'Z'i tiu o N.emcy , otrzyma y możności u J j t i . . . ww*"-*****! doilszego wyohodz-ena, poniewatż ge
neralny sekretarz partii centtrowej dr. 
Vo-l!kal ośwadcizyl, iż w oderwie tej 
nie zamierzano ani oibrazić, ani podry
wać autorytetu r^ądn Rzeszy, lecz 
prziedsitaWiić* tylko tan i epok oj ara e kół 
katoliek oh o pnzyszJy rozwój sytuacji 
por.tyozcicj. 

BRAK WIEŚCI O PORWANYM 
MILJONERZE. 

Dotychczas nie natrafiono n>a Slaid, 
gdzie znajduje się porwany przez ban 
dytów am-arykańskcih, bankieir Boat-

wychodźtwa połskego w Niemczech 
Środkowych odbył się w Lipsku uro
czysty obchód ku czci Stanisława Wy 
spiafekeigo. Odczyt obrazujący dz a-
lataość Wyspańskie«o wygłosił dr. Wa 
•larjan Kwia^owski ze Lwowa. 

ŻYWCEM POGRZEBANI. 
Podczas prac terenowych koło Safl-

ios de Izibor na pracującyeth kiłkusat 
robotnków obs-umęła się część góry. 
podmyta] przez długotrwałe deszcze. 
Około 1500 ludzi pracuje nad wydoby-
ciam żywcem zasypanych. Dotychczas 
odkoparK) 6 trupów. 

wyp ja z mich soki żywotne 
Tygodn.ik bankowców „Amer> 

can Bank er" donosi, że w ubie-
gym mes;ąou zarrjkn'ęto 134 ban
ki a w pierwszej polowie lutego — 
50. Depozyty tych banków^ pozo
stałe w masie upadłości, wynoszą 
59 035 000 dolarów; sa to przeważ
n i drobne wkłady ro-botm ków. 
sklepikarzy i uchodźców, wiród któ 
ryc^ znaczny odsetek.stanowią Po-
lacy. 

Na bankructwie banków żenu.un 
lilkw.4atorzy z urzędu: syndykowie 

25.000; w Noel Banku, gdzie rów* 
nież wieiliu Popków skradało swe 
oszczędności -— syndyk 10.694, fcp»; 
ma adwokacka 65.000. 

Jest to zaledwie drobny przy
kład wistytiucyj, w których likwisdi* 
torzy tuczą sie krzywdą klientów. 

— Kto pozwala tak szafować fan 
doŁsza.mi b edmych d©pozytar>u-
.szów? ~^-pyt»z oburzenieim ,PJbcs* 
.burcza.rt:n", organ pofek ego -uchodź* 
twa. 

Czy istotnie niernia komoi wgląd-
Dąć w te rabunkową gosipoidarkę?, 

Szlachetny właściciel domu 
iv..* Ameryce 

NOWY JORK, 20.2. - Pra~ 
sa donosi o niezwykle szla
chetnym postępku polskiego 
właściciela domu, Michała Syp
niewskiego, na przedmieściu 
newjorskiern Elm Park. Gdy 
miiejski komitet pomocy dla 
bezrobotnych przesłał sędzi we* 
mm Sypniewskiemu czek na po
krycie czynszu jednego z jego 
lokatorów, Sypniewski czeik ten 

— :::•: 

zwrócił, oświadczając: „Lokato 
rzy ci mieszkają w moim domm 
już od tylu lat, że właściwie 
wypłacili mi cała wartość dc 
mu. Sa to uczciwi ludzie, a że 
dziś nie maja pracy i mie mogą 
mi zapłacić, to nie ich wina. Są 
dzę, że obowiązkiem moimi jest 
pomóc im i czynsiz ten irm daro
wać" . 

Trzy m esiące fwlerazy 
za brać tfyscynliny na twlczenfacłi workowych 

by^af ćw'czenWa ^ S ! ^ ^ ?^* ? ! ° ^ y ł w ^ 0 ' d ^ PoMt <fc uywdi cw.czena ppor. rez. Zdzi- Częstochowy. ed/;e 7flmp.irlnu-af ci 
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sądem okręgowym w Warszaw© 
Podczas kłkoditiiowego marszu 

ppor. rez L, pełnrąc funkcję zastęp
cy dowódcy konipanji C. K. M. 
siadł na taborowy wóz z sianem, a 
następnie niepostrzeżenie usado
wił s ę w »r&eieżdżającym autobu-

Stawiony przed sąd ppor. rezer
wy L. skazany został na 3 miesią
ce twierdzy. Sąd bowiem na pod
stawę zeznań świadków uznał, i 
oskarżony wywierał demoralizuj 
cy wpływ na kolegów z rezerwy, 
drwiąc z ich gorliwości w skibie. 

86! 
STflOTSŁW PAC 

M i n ' 

ZAPRZEDANE ŻYC! 
. Zakoiiski przejrzał Wilka kartek, jakoś niedbałe, 

&ez zainteresowania, którego oczekiwała-ma-dame. 
— Czy sziuka pan urody, czy nazwisk? — spytała. 
— N e rozmmiem. Jak to nazwisk? 
— To jest... ściśle mówiąc, nie nazwisk, gdyż są 

one zupełną tajemnicą. Chciałabym tylko poznać ży
czeń a parna. Uroda tych dam, których album pas a* 
dam, jest równą. Wszystkie są piękne. Różnią się je
dynie .pozycjami, jakie zajmują w świecie towa-
8TZ ySkilTL 

— No i cena zapewne? — dodał Zakolski 
& uśmiechem, 

— Ach, rzecz prosita... Ale cena, drogi chłopcze, 
aa łeży właiśnće od stanowiska i urody. 

— Wybierajmy więc przedewszystikletn najwy-
bi in^jsze csobiistości Czy jest tiu naprzyklad jaika 
turabima? — spytał Żako liski wesoło. 

—- Naturalnie. Znajdź e pam kiCfca dam utytuło
wanych . Proszę o tworzyć księgę na stronicy dwuna
stej. Ja ' ; sie paimu podoba to urocze dziewczę? 

Na stronicy naklejone były fotografie wdzięcznej 
twarzyczk i o w y r a z s t y c h oczach, szlachetnie rzeź
bionym nosku i usteczkach, wykrojonych bardzo 
suitoteinie. • . 

Na jednej fotografji urocze to 5*worzoniko ws'ad ' i -
ł o do auta (naturalnie własnego), zaginając przytem 
•por towa sukienkę, tak, że widać było ksz:tałitną no
g i Vm%& i&to^rafja — pokazywała wspama-le piecy 

i raimiona w daleko wykrojonym dekolcie sukni 
ba!c :wej. 

— Bardzo piękna kobieta — rzekł Zakolski z ca
lem przekonaniem. Jakaż jest cena, za którą można 
być przedstaw onym tej damie. 

— Jest młodziutka księżna R., lat 24. Rozwód
ka. Lubi dataze podróże — recytowała wyuczone in
formacje siwowłosa dama. 

— Podróże? — podchwycił Zakołski. ~p No, tym
czasem nie wybieram się w żadną podróż. 

— Szkoda. Jest to nieoceniona towarzyszka. Zna 
ś w i e t n e kilka języków. Pan rozumie — książęce wy
chowanie. Zna również krilka krajów Europy, kitó;e 
zwiediza^a z mężem... 

— Hm... Czy nie będzie niedyskrecją, gdy się za
pytam. jakaż tragedia zmusza uroczą ksężnę do 
szukania przygód i zairobków za łaskawem pośrednic
twem pan? 

Dama przymfknęta oczy i uśmiechnęła sie ze smur-
kien», który we!e rozumie. 

— Ach. młody człowieku... Dusza kobiety jest 
zagadką. Zresztą tym razem mogę służyć bliższą in-
fa r nacją, gdyż pobudki księżnej R. zasługują na 
•uznanie. Jest to poprostu ratowanie radainneigo gn :az-
da. Mała, ^iłe bo.gata w największe tradycje posia
dłość w Normandii'•» znajduje się w ruinie. U t r z y m a n e 
jej ,jiak mi isłię kiedyś księżna skarżyła, kosatoje kill-
k a n a ś c e tysięcy franków miesięcznie, mimo, że zre
zygnowano już z całej wteikopańskiej stopy życa . . 
Sprzedać tej pam łącki po przodkach księżna nie ma 
serca. A mąż? Ach. nie mówmy o tern. Jest to zde
p rawowany przez obecne stosunki człowiek... 

Westchnęła i dodała po chwili: 
~ Czy życzy pan s o b e poznać księżnę. Mogła

bym pana przedstawić jutro... 
— Z radością. Boje *i* -tylko, czy nie za wyso

kie p rogu 7 

powiedziała su-— Wieczór tysiąc franków 
cno i zimno. 

— Ach, w takim r a z e na teó stronicy zrobimy 
tymczasem zakładkę i jeśli pani pozwoli, rozejrzymy 
się jeszcze w tej niezwykłej kolekcn. 

Zakładką był banknot stufrankowy. 
— Zwrócę panu teraz uwagę na kitka dam z nie

mniej świetnych rodzin. Są tu krótko mów ąc krew
ne Pędnego cara rosyjskiego, zamordowanego w tak 
z w e r z ę c y sposób przez tych niemożMwyeh bol-
*ze wików.... 

— Wielkie księżne? Bagatela! To rzeczywiści 
warto zobaczyć- Autentyczne wielkie księżne 
rosyjskie r*! 

Pe ne n edowierzania wykrzykniki pominięte zo-
stały milczeniem. 

-~ Oto naprzykład... Czy lubi pan taki typ kobie
ty. Te czarne łnki brwi i oczy jakby trochę skośne . 
To ksężnczJka kaukaska. Jest przemiłą towarzyszka 
przy szamponie. 
, ^ iT M e ' ^ n e m ° J f yp — skrzywił się lekko Za 
kolski. Naogoł n:e lubię Rosjanek. 
^ . 7 " ^ ' a l e to k i o ? ! — wykrzyknął n a g ł e . — 
Kartka albumu przedstawiała oty>ą starszą parną 
uśmiech ne ta wdzięcznie dwoma fałdami zwisają
cych podbródków. 

— Młodość wyśmiewa s!ę że starości — znane 
to rzeczy... Cóż, nic łudzę się, żeby ta dama wzbu
dziła płomienne uczucie w człowieku tak młodym 
A jednak... O. gdyby pan znał romantyczne dzieje tej 
kobety. którą fala rewolucji wyrzuciła z jej pajaców 
i majątków, iakie posada ła w Rosji. Jest to dawna 
faworyta cesarska. Spiewac/ka opery petersbursk;eii 
Kobieta, obsypywana ongiś kwiatami i klejnotami 
Proszę s ę n e dziwć, gdy powiem, że i dziś ceszy 
się wielkiem powodzeniem. Ma przedewszystkern 
mrok, czar i talent ujmowania sobie mężczyzn. Umie 

t y ^ e m Ź S P ^ S **»**& c i & k«we h storje o Z 
rzeczy nie d o V n . f c 2 ° S a r l k i e ^ kochanka. Nie te 
całą nc^ ^ n ą S i ę d '° hlstor^ Można jej słuchać 

^ k c ^ n t k n ^ h T ^ f ^ ^ l Z a k o l I i r i albuln z W 
*nV£j^c]&£. C e a t l l k - b o ^ t o ilustrować 

Aż wreszcie... 

z mk%?tZ ^ t a r ^ n r o ^ ^ 6 ^ w ł ^ n i * k a ^ 9 

nainych ttmwe«vSAt?^Sara } , e d n e g 0 2 Prowincjo* 
dobizny.. Mary l i ' SV n a g I e ~ uJ r z a» t r z ^ ^ 

ka w ^ w y r a z i ^ u ^ i 8 ™ . ^ 6 ^ 8 P^^z iwnie sfod-
Druga - r!a pla^y w b S l \ r O Z ^ l o n ^ w a r ^ 
rysującym J n f i k l / f S n u m

K
e > a P iłowym, świetnie 

tosach gw azd f!fmowvch » ^ d , a C 2 e « ° t y i k o ™ f* 
N ' e n ^ r , h ? i ?'6 " a z y w a s « Pornografia. 
Pochy^f °twayrt W S t N i e I N a » e w ™ Marys* 

szanie Udawał żeNief o r ? v ^ e m ' a b y u k r y ć <m", 
Drze: tngię która LV IS'M*' a ' e n i e widział B« 
mu wzrok ™ Ua d ł u f f a ^ 'w;lę zaciemnić 

Praw"daTż°e Ł ^ d n a 3 ? "" W y W a ł »™"** | 
zan e p o k o t 1 ° C W n a *"»« • ^ ^ t r z e g ł , że jakby # 

r y o r z y p . l n i t l m ^ o n ^ k ^ o ś ' ^ \ T™ W ^ 
W TA to jest ntóTtyp^kobieW St * ^ ^ ° 1 

P o c h y ^ u e znów nad albumem. 
- C^y z ta damą mógłhvm ^ poznać? - spytaŁ 

Id. c n.) 
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Dyktator na motocyklu 
Z tajemnic prywatnego życia Mttssoliniego 

' Dzienniki rzymskie podają -iiiieu-
I stannie wiadomości, dotyczące ży-
I cia prywatnego dyktatora Włoch. 
I Cz©ppiąc z tego źródJła. należy 
4 przyjść do przekonań a, że Mimsso-
M fi»: jest czemś w rodzaju amachore-
ii ty poMyczinego. 
u „II Duce" spędza około 10-oiiii 
• fcodizJn dziennie w swoim gabimecie 
[ urzędowym. Poza uroczystościami 
! urzędowemi n e U'Czestniozy wcale 
. w żyoiiu pu'bKcznem. odpowiadając 

odimownie na wszelkie zaproszenia 
czy to swych współziomków, czy 
*eż oudlzoz emców. 

„Uciechy" podniebienia są mu 
?| awipełine obce: jest bardzo wstrze
lił ircięźiliJwy w jedzeniu i pieta i prze-
f kładą kuchnię jarską. Wszystek 
)\ swój czas pośwęca pracy, z wiąz a-
r, oeg z obowiązkami szefa rządu i kie-
.jmowmika ijnzech ministerstw. ZagV 
nlbiony w olbrzymem fotelu przy 
H niemniej olbrzymiem binifkn, n'e-

cerrpliwi się, zmienia często pozy-
j cae. porusza się gwartownie, wal-
jcziac w ten sposób z bezczynnością „autostradą 

fizyczna., talk niezgodną z jego na-
torą mniistolarnego chłopa. 

Chcąc się dostać przed oblicze dy 
fctaitora, należy przy nieskończo
nym szeregu drzwi poddać się po- i 
dejrzilirwym oględzinom ze strouy 
agentów cywilnych i woźnych, przy | 
branych w niebieskie uniformy obi
cie haftowane srebrem. 

Rygorowi temu podlegają nawet 
wybitne osobistości, przynoszące 
Mtissoiiniemu wiadomości z całego 
swata. Niezawsze bywa dobrze po
informowany, jest bowiem niewol
nikiem nietylko swego stanowiska, 
lecz i otoczenia, które n'e chce nie
kiedy. imb nie śme informować go 
właściwie. Zdarza się też czasem, 
że o faktach, zaszłych we Wło
szech dyktator dowiaduje się dopie
ro z pism zagranicznych. 

Bywają jednak chwile, fciedy ro
dzą s'ę w nim bunt. Wówczas do
siada motocyklu i pędzd z szybko
ścią 130 kilometrów na godzinę 

łączącą Rzym z Ost-

ją. Za dyktatorem ruszają niejako w 
pośc.g samochody policyjne, pędzą
ce całym gazem, lecz dyktator gna 
dalej z szaloną szybkością. Może 
wówczas ma na drwili? z-kidzenie 
swobody. 

Król Anglii w kłopotach 
Pałac Buckingham idzie na sprzedaż 

Wiadomo, że na świecie jest kry
zys. Czują go dobrze pracownicy, 
a nawet poniektórzy pracodawcy. 
Ale żeby aż śmiał wdzierać s.ię do 
nietykalnych saiilkibuarjów rodzin 
panujących?... 

Do walki z wrogiem 

• • Ko« Feliks" 
Zmienne losy ulubieńca tłumów 

Jalk doniosły pisma, zmarł w No-
m Jorku w wieku 45 lat, austra-

rysownuk humorystyczny, 
Pat Sul:l'ivan, wynalazca ..Kota Fe-

Ijijlilksa", postaci znanej wszystkim 
lii bywalcom kino wy m. 

{Mistrzowie 
roDti 

Jla międzynarodowych zawodach ły-
wlarskfch w Sztokholmie I miejsce 
mistrzostwo Europy w jeździe figu 

Omowej parami zdobyta para węgierska 
Rotter — Szollas. 

— ... .... ——————;.: 

Miarą sławy tej najwięfcszei 
„gwiazdy"- ekranu jest fakt, że „Kot 
Feliks", będąc u szczytu powodze
nia, ulkazywał się codizień na 
2.000 ekrainów w samej Anglji. 

Niezawsze jednak „Kot Felilks" 
był tak popularny. Zwłaszcza An
glia długo nie chciana go uznać. 
mtmo że Stany Zjednoczone przy
jęły go odrazn entuzjastycznie z o-
twairtemi ramionami. Angelskie ki
nematografy jednak nie chciały wy 
świetlać tego doskonałego żartu ry 
sumkowego i fihny z „Kotem" leża
ły przez pewien czas w jednym z 
podziemnych składów londyńskich, 
dopóki ich n e odikrył i nie wy
świetlił pewien przedstawiciel S-ki 
Pathe. Ód tej chwili stewa Kota 
FeiWkisa była zapewniona i n eba-
wem dorównywała w popularności 
pierwszorzędnym gwiazdom filmo
wym. jaik Douglas Fairbanks, albo 
Charlie Chaplin. 

Podczas wielkiej wystawy an
gielskiej w Wembley Sullivan przy
jechał do Londynu. nie wiedząc, że 
tymczasem jego „Kot Fel>ks" zrobił 
karierę. Jakież było zdziwienie ar
tysty. gdy ujrzał, że na każdym 
rogu ulicy sprzedawcy ofaruja 
urzechodtniom maskotki wyobraża
jące jego „Kota" i że wszędzie peł
no afiszów głoszących jego s*awę. 
Nawet sklepy używały go lako re
klamy d!ia swych towarów, a orkie 
stry grały fokstroty i twostepy. 
nazwane jego imieniem. Słowem, 
przez 3 , aioo 4 lata „Kot Feliks" 
był panem sytuacji, a jego wynalaz
ca stał się bogatym cziłoweknem i 
utrzymywał cały sztab współpraco 
wnilków 

Natrodlziny fiilimu dźwiękowego 
były zarazem końcem „Kota Fe-
lilksa". który musiał ustąp ć miej
sca równie dziś popularnej posta
ci filmowej Mickey Mouse. 

Sulli'van podiziielił los wielu wy
nalazców, umarł po stracie niemal 
całego swego majątku. 

A jednak jest niemal publiczną ta 
jemnicą. że angielska para królew-
sika znajduje się w niezbyt po
myślnych warunkach materialnych 
i ostatno bynajmniej nie przywią
zuje już takiej wagi do wystawne
go życia, jak tego do niedawna wy
magała tradycja i snobizm angiel
ski. 

Już przed rokiem tandyńczycy 
zwrócili uwagę na niektóre ograni
czeń a, zaprowadzone w domu cór
ki królewskiej, która wyszła zamąż 
za hrabiego Lascerle. Obecnie król 
Jerzy zaczyna przychodzić do prze 
konania, że utrzymanie olbrzymie
go Pałacu Budkinghamiskiego jest 
zibyt kosztowne i nosi się z myślą 
zburzenia tego gmachu, sprzedania 
znajdującego się pod nim placu i 
użycia uzyskanych stąd pieniędzy 
na zaadoptowanie pałacu w Ken-
simgton, dokąd miałaby być wów
czas przeniesiona rezydencja krór 
lewska. 

Usłużna prasa, idąc po Hnfi tych 
zamiarów, chcąc pozyskać dla nich 
opiniję publiczną, usiłuje przekonać 
wszystkich o szpetności Pałacu 
Buckinghamskiego i o pjeknem po
łożeniu pałacu w Kensingtonie. 

Nie każdemu jednak naciągnięte 
te argumenty przemawiają do prze 
konana. 

W czasie manewrów amerykańskie] floty na Oceanie Spokojnym, wypróbo
wano na pancerniku ..Detroit' nowy orzyrzad do startu hydroplanu z po

kładu okrętu. 

Sleeping em przez dżunglę 
Cyw I tacja wśród puszczy afrykańskiej 

Jeszcze przed 40 laty Afryka 
środkowa przedstawała się na ma 
pie, jako wielka biała plama, „w na 
turze" zaś stanowiła niedostępną 

i puszcze, w którą zapuszczali się 
! tylko niepoczytalni śmiałkowie, żą
dni WTażeń i trofeów myśliwskich. 
Że często przytem sami stawali s ę 
„trofeami", a niekiedy i smacznym 
kaskiem którego z wojowniczych i 
ludożerczych plemion rnurzyńsk eh. 
to Riż zwyczaine zrządzenie fortu
ny. która, iak wiadomo, jest okrą
gła i „kołem się toczy". 

I może jeszcze dotychczas wyży
na środkowo - afrykańska byłaby 
tajemniczym matecznikiem gdyby 
nie naturalne bogactwo tych olbrzy 
mich połaci które zwabiło wec^nie 
chciwego nowych zdobyczy białe
go człowieka. 

Złoto, diamenty, węgiel, rudy ra
du. srebra, miedzi i cyny, oto przy
nęta. która ciągnęła na te nieznane 
z:emie coraz liczniejszych przyby

szów ze wszystkich stron świata. 
Pod ich wpływem z nieprzebytych 
ostęDÓw puszczy zaczął się powoli 
wyłaniać kraj cywilizowany, posia 
jdaiacy drogi i szosy, koleje żelazne, 
(telegraf, telefony, a nawet stacje ra 
diowe. 

Dziś kolej transafrykańska, prze
cinająca Angołę. Kongo belgijskie-
Rodezję i Mozambik. Dosiada Uk;e 
same udogodnienia, lakie widzimy 
na naiibardz ej nowoczesnych li
mach europejskich I amerykań
skich, mianowicie wagony restaura 
cyjne i sypialne od portu Lobito * 
Angoli do Elizabethville w Kongo 
belg jskiem. 

Na przestrzeniach, które jeszcze 
dwadzieścia lat temu trzeba było 
przebywać podróżując mozolnie i 
z narażeniem życia na wozach, za
przężonych w woły. dziś kursują 
luksusowe pociągi, z szybkością 80 
do 100 km. na godzinę. 

Londyńczyk lubi patrzeć na syra 
boi po>tęgi Anglji', Pałac Buckin-
głiamski, widoczny niemal z każ
dego punktu miasta, pięknie poło* ^ 
żony tuż koło Hyde Parku. 

Kensington, obecnie zamieszkały 
przez d w e ciotki królewskie, Od* 
legły jest znacznie od miasta. 

Gdyby istotnie stał się rezyden
cją króla możnaby to uważać nie
jako za widomy znak faktu, że raó> 
narcha stał się dziś w życin pośi-
tyczinem Anglji czynnifcem dirugO-
rzędnym. 

Ze sprzedaży Pałacu Buckingham 
skiego uzyskanoby przypuszczalnie 
około 150 mii jon ów złotych, suime, 
z którą nunsi się liczyć nawet rodzi
na królewska, tembardziej, że u-
trzymainiie nowej siedźilby, znacz
nie mniejszej i skromniejszej, po-
chłaniatoby mniej kosztów i Sta
nowiłoby trwałą oszczędność w 
budiżecie. 

Jalk mówią, książę Walji, który 
zresztą jest doskonałym business
manem, nie ma nic przeciw temitt 
planowi, którego zrealizowanie, we 
dług jego przewidywań, nawet po
większy popularność króla, zrów- : 

na go bowiem z wielu potomkami 
starych rodów angielskich, którzy 
równeż musieli się wyzbywać sie* 
dzb swoich przodków. 

Brylanty jako zabawki 
N ezwykte dzeje klejnotu 

Warszawskie kratki safowe 

Biate getry 
Sa*zec2onv powodem nieszczęścia 

Kiedy Andzia Mankówna po 
ifaz pierwszy przyjechała ze wsi 
frpdz immej 
* „do obowiązku** 
y Warszawie, z chabrowych jej 
Jcząt biła kompletna naiwność 
Jziecięcia łąk i pól, uipodobn ają 
la to dziewczę do „(przygluip.ej 
Roszki". 
I Wiitafa szerokiim śtniecheim 
jirzejeżdżaijące tramwaje, dziwi-

się, że „w onej War s .'-a wie nie 
a studni, a woda sika se prosto 

je ściany bez złoty kurasek", ze 
•chodów usiłowała schodzić ty-
ym, jalk z drabiny. 
* A trzeba było zobaczyć An-
jzię oo roku. Była to wykwałlili-

Jowana 
3 dziewczyna do wszystkiego 
Ś eleRramckiim kaipeiuiszu od świę 
fe i jedwabnych pończochach na 

ff>dzii'eń, »do miasta". 
i „Wychodnie" spędzała w kiłrie 
J,,legutrai!inem narzeczonem", mia 
W też kilku braci w różnych od-
Jziaiłach warszawsikiego gairni-
Jonn. 
f Z dawnej Anidci pozostaił jej 
^clynie szeroki śmech , ogar-
/a jący ją nespodzewan ie w 
ajnoważniejszych nawel chwi-

Ąsch życia. 
Wieczoreim w brarriiie Andzia 

%)owladaiła często swoC"m iprzyja 
pófkom o narzeczonym: 

jj — To jest ten bremet. coś go 
puma Zosia u mnie w kuchmi wi 
Wała. aleeain-cki jak jaki k'&rnel 
pień w dzeń w lakierach cho-

m. braikmie mu tylko ztobrów bita 

łych, a b ę d z e wyglądaj za ar ty 
stego z kima Mignon! Ach, czyż 
roi>e?f -

Getry te nie dawały jej spać. 
Aż pewnego razu wchodzi p. An 
dziia do pokoju, patrzy, na krześle 

leży jej marzenie. 
Chlebodawca roabył sobie ta

kie getry i raz je włożywszy, po 
leoił schować do szafy. Ale poku 
sa była zbyt siilna, p. Andzia ge
trów nie schowała tylko ie odda 
ła eleganckiemu narzeczonemu, 
który ot rzymawszy je, zauwa
żył, że do kompletu brakuje mu 
jeszcze krawata w duże białe 
grochy. 

Panna Andzia postarała silę w 
szafie „pana*4 o taki krawat i to 
ja zgubiło. Krawat znaleziono i 
wierna narzeczona powędrowa
ła do sadu grodzkego. 

Trzeba przyznać, że w obli
czu groźnej sprawiedliwości za
chowywała się zupełn'e obojęt
nie. Do ostatniej chwili czytała 
powieść zeszytową p.t. „GizeMa. 
ożyli panfętn*k akuszerki". 

A kiedy sędzia wywołał jej na 
zwisko. wstała i podeszła do kra 
tek z beztroskim uśmiechem. 

Przyznała się zresztą do wszy 
s t k e g o i została skazana na 3 
miesiące z zawieszeniem kary na 
3 lata. 

Po ogłoszeniu wyroku sędzia 
wyjaśn i , że karę zawieszono pod 
sądnej, b rorąc pod uwagę tej mło 
dość. nekara' 'ność i zuipeł^a głu 
pote. taka zdradzała, śmiejąc Się 
przed sądem, 

Łuczniczka 

Księżna Rutlandu, która przed 
trzema laty. będąc na balu w 
Oakham, zgubiła cenny naszyjnik 
brylantowy, wartości około 40 tys 
złotych, nie spodz ewała sie już od
zyskać swej zguby. Przecież w 
swoim czasie czyn one były ener
giczne pos/-aik:wamiia i nawet wy
znaczona była suta nagroda dla 
oddawcy klejnotu. Wszystko na-
oróżno. 

Przed killkoma dniami jednak do 
jiubiilera w małem prowiecjona)-
nem miasteczku angieltskiem w 
Staffordsh re, zgłosiła się młoda 
dziewczyna przedstawiając mu do 
oceny naszyjnik, wysadzony 18 bry 
lanitamii. Dziewczyna była ubogą 
służąca, a kamienie miały blask 
niezwykły i juiMei poznał odra z u 
że przedistawiały one wysoką war 
tość Podejrzewając, że niepraw 
nie znalazły s ę w rekai dziewczy
ny, zawiadomił o wszystkiem po 
Hcję a ta stwierdziła że naszyinik 
był właśnie tym samym, który zgu 
biła księżna Rutlandiu przed trzema 
laty. 

Losy klejnotu były istotnie nie
zwykłe. Znalazł go, w drodze po
wrotnej do domu. pew en służący 
który, nie znaiąc wartości lego od
dał go w domu dzeoiom do zaba
wy. Drogocenne kamienie ponie
wierały sie przez długi czas w 
skromwem mieszkanku owego słu
żącego.. aż wreszcie najstarsza je
go córka opuszczając dom dla ob 
jęc:a posady służącej, zabrała go 
z sobą na pamiątkę. 

Idąc kiedyś na jakąś zabawę ta
neczną. przystroiła się w ten na
szyjnik, który blaskiem swych ka
mieni zwrócił na siebie ogólna u-

wage. 
Jeden ze znajomych dziewczyny 

poradził jej, by zapytała kmęś 
koniipetenitaego o jego wartość. W 
ten sposób cenny klejnot znalazł si§ 
u jubilera, a następnie wrócił do 
swej właścicielki, ku ogólnemu za
dowoleniu. 

Może najbardziej zadowolona je* 
dnak była uboga służąca, k t̂óra ó-
trzymała od właścicielki przy
obiecaną nagrodę. 

Zagadka 

Kto to Do!m'e, kto odgadnie. 
W ełebi ocznych zwterdadelefc 
Co u dziewcząt siedzi na dnie? 
Czy. aniołek, czy diabełek? 

Co wróża gwiazdy ra d i m 21 lutego 1 
Nłe nadaje sfQ do riyskusyi i sporów 

Sport luczny znaldule coraz wlecel zw olennlków f zwolenniczek. Zwłaszcza 
nanle oddala mu s'e z zapałem, zdoby walać wvb'łne m'elsca na zawodach 
tucznych. Na zdjęciu nadobna łucznika., zadowolona widać z osiągniętych 

wyników-

; Wczesne godziny 
i ranne nieźle się za-
: powiadają i mogą 
' nam jeszcze przy
nieść jakieś pomy-

•ślne możliwości ży-
ii.lL.ifc }S££?sr^gmiciowe ale już o g. 

7-ej i pól d asie od
czuć passa ujemna, która może nas 
narazić na nieoczekiwane. niepowodze
nia. zawody, niespodziewane zmiany 
lub nieporozumienia. 

Może to być połączone z pewną 
ekspansja intelektu szerszemi poglą
dami, nowemi zainteresowaniami lub 
oryginalnemi pomysłami, dążeniem do 
większej samodzielrości wynalazczo
ści z ohecia zaprowadzenia reform i 
zmian lub też dążeniem do formowania 
zwiazkó-w romantycznych i poszuki
waniem przygód. 

Mimo wszystko da sie Jednak odczu 
wać nrzytem pewien niepokój nerwo
wy. Obietnice uczynione dziś rano — 
nie zostaną dotrzymane. 

W miarę podnoszenia się słońca nad 
horyzontem — sytuacja będzie się po
lepszać, ale już godz 13-ta może nam 
znowu przynieść jakieś 

rozczarowania, rozwianie złudzeń, sy* 
mulacie lub podstępy. 

Naogół w dniu dzisiejszym należy 
zachować ostrożność i nie załatwiać 
spraw ważniejszych odkładając je ra
czej na czwartek gdyż weczorem da 
się nam we znaki nowa fala ujemnych 
wpływów kosmicznych, przynosząca. 
opozycje, zamieszanie, niepokoje, nie
powodzenia w związku z korespondent 
cja. papierami, wydawnictwami, dzień* 
nikarstwem lub nieporozumienia z po
średnikami, krewnymi przyjaciółmi. 
Zwłaszcza koło godz. I°-ej należy za
chować daleko idąca ostrożność; gdy* 
wszelkie dyskusje i spory wówczas 
prowadzone — przybrać mogą nie0&~ 
żądaną ostrość. 

W godzinach późniejszych sytuacja 
również nieszczególnie sie będzie przed! 
stawiała, a koło godz 21-ej i 22-ej mo
żemy jeszcze przeżywać 

niepokoje i podrażnienia. 
Dziecko dziś urodzone — ambitne* 

stanowcze, władcze, energiczne r- oka
że zdolności do interesów \ będzie dą
żyć do osiągnięcia wyniesienia życio
wego. 

RADJO WARSZAWSKIE 
SyKmal czasu j Hedmal z Kra* 
Płyty. 
Odczyt „Głód książki' 15.50: 

11.57: 
kawa. 

12.10: 
15 35: 

Płyty. 
1625: Odczyt wsitepny imiformacyiny 

d!Ia maturzysitów: 16.40: Odczyt „Witt 
SfrwoiS'7." (w 400 rocznice zigonoi). 

17: Koncetr-t symfonozmy w wyk. ork. 
FMHafminnii Wa>rsz. 

18: Odczvt dJa martinrzysitów: .,W:eil-
kie momPTohJe Wschodu"; 1S.25: Mu-
jr-łrfrijj ififi'lc'103 

19.20: ,.B:e^ace w âdflmnści rotóeze": 
19.30: Fellłctcn mtH'Zvcznv: ..LeKetida 

o pntowz e ks. M Oo:ińsk:ieiffn". 
20: W:eczór nnuzyki opeirctkowej. 
21.05- D. c tniuizyk' oneireitkoweii. 
22: KwadTams MitieiraicHci — K. Wie

rzyński ..Or?m'ce św'aita". 
22.15: M.uizvkia teinecznia. 
23: M'i>irvlka tsivczna. 
11.57: Syianiai cziasai. Hejnał z Krako

wie 

JUTRO 
12.10: PMy, 
15.35: Pro«ram dila dizieid 
16: Płvitv: 16.20: Odczyit dla matóutrzy-

ctów: ..Rozwói demokracj, aiteńsfeied*'i 
16.40: Odczyt w jeizykn ukraiński: 
..Idea pańsitwowośc; w hisitiorii Ulkra«k 
ny". 

17: ..P!eiśni w obyczajach hiindiusk;ch** 
— aaiidycja mimzyozna; 17 40: Odczyt 
..Znaczenie gosipotdatrcze hżisr.icny pracy". 

18: Odczyit dli a miaitiurzvisitów „Jan Ko
chan owsiki": 18.25: Muzyka lekka. 

19.20: „Skrzynka poozit rokicza"* 
1930: Kw;adiranis Htteiracki: ' .Ĵ eiliodfie 
Fraka" Z. No-wakniwskneisco. 

20: Sltuchow^kn oiperertkowe „J;m:l 
T'i" z udiz. M. Moctaelewiskieii i Buir,; 
Bodo. 

21.55: Koncert kameirailny w wvte 
Wa^sz. Kwairteitw Smyczkowetfro. 

22.40: Feiliie-toin „Hsitorja ałowriotfrlego 
dliamein̂ u". 

23: Muzyka toieczn*. 

http://ii.lL.ifc


Rok XV W t o r e k 21 lutego 1933 r. 52 

Przec iwko proieRtowi 
nowego podatku majątkowego 

Izba p rzemys łowo - hand lowa 
w Wiln ie zajęta s tanowisko— 
j a k komunikuje nam jej ekspo
zytura w Białymstoku—wobec 
wnies ionego przez Rząd do sej
mu projektu us tawy o stałym 
p o d a t k u majątkowym. Izba 
stwierdziła , że średni i d robny 
przemysł oraz hande l , s tano
wiące w okręgu wileńskiej izby 
p . h. niemal całość ewentua lnych 
płatników nowego podatku ma
jątkowego — w grupie przemy
słowo - hand lowej , zapłaciły w 
całości d a w n y poda tek majątko
wy, wskutek czego—wbrew ten
dencjom i motywacjom mini
s ters twa skarbu—nowy podatek 
mają tkowy nie byłby dla nich 
skonwer towaną formą starego 
poda tku , a n o w e m obciążaniem. 

Ponieważ* równocześn ie rol
nic two naszego terenu, k tóre w 
znacznym stopniu ra t dawnego 
poda tku majątkowego nie za
płaciło, obecn ie do żadnych 
zwiększonych świadczeń nie 
jest zdolne, w p r o w a d z e n i e no
wego podatku majątkowego na 
te ren ie izby przemysłowo - han
dlowej w Wilnie uważa izba 
za n ieuzasadnione . 

Licząc się jednak z faktem 
wnies ienia ustawy do sejmu— 
izba poddała kry tyce również 
i szczegóły nowej us tawy, pro
ponując: ewentua lny pobór po

datku w formie jednorazowej 
daniny w pierwszym trzyletnim 
okresie szacunkowym, rektyfi
kację pods taw wymiaru zalicz
ki pierwszej raty wymiarowej , 
oddan ie wymiaru w ręce ko-
misyj szacunkowych oraz do 

Jak pracuje urząd rozjemczy 
do spraw kredytowych drobnego rolnictwa 

Nans ta tn ich2-ch sesjach urzę
du rozjemczego do spraw kredy
towych drobnej własności rolnej 
na pow. białostocki rozpatrzo
no 18 spraw z 27 pozwanymi. 
Na ra ty rozłożono należności w 
14 sprawach, jedną sprawę skie-

konywan ie wymiarów na pod- rowano do urzędu prokurator-
s tawie obowiązkowych zeznań skiego za pobieranie nadmier-
pła tników. jnych procentów, trzy sprawy 

odroczono celem zbadan ia do
datkowych świadków, k tórzy 
mają stwierdzić, że wierzycie le 
pobierali od dłużników wygó
rowane odsetki. W rozprawach 
bra ło udział 7 adwokatów. 

Następne rozprawy odbędą się 
dnia 28 bm. i 3 maron r.b. Roz
poznanych bądzie 20 spraw z 
29 pozwanymi. 

Śmierć na szubienicy 
Sąd doraźny w Baranowi 

czach wyda ł wyrok w proces i e 
Antoniego Baraszki , Józefa U i o -
micza i Antoniego Karas iuna ,k tó
rzy dokonal i napadu na gajówkę 
Sosenka gm. dobromyskie j , za
mordowali gajowego Mizgierę, 
a jego żonę i czworo dzieci p o 
rani l i . Nas tępnie bandyc i pod
parl i drągami drzwi i zamknię
te okiennice gajówki, którą 

Kulisy dziennikarstwa białostockiego 
W dalszym ciągu niedzielnej | a Białystok Iwanickiego. 

WIZYTACJA 
Do Białegostoku przybył wczo

raj p . Piotr Orłowski, prezes 
sądu apelacyjnego w Warsza 
wie celem przeprowadzenia wi
zytacji sądu okręgowego. 

x — 
Podatek od nieruchomości 

Magistrat przystąpił do prac , 
związanych z wymiarem podat
ku od nieruchomości za 1933 r. 
P r a c e obliczone są na cały mie
siąc. W drugiej połowie marca 
przes łane zostaną nakazy płat
n icze . 

Nowy pisarz hipoteczny 
Kancelar ię pisarza hipotecz

nego przy sądzie okręgowym 
ebejmuje z dniem 1 kwietnia 
b . r .—na miejsce przeniesione
go do W a r s z a w y p . sędziego 
Je rzego Pileckiego — emeryto
w a n y wiceprezes sądu okręgo
wego, p . Roman Moszyński . 

m . 
Nowy oddział Zw. Strzel. 

W fabryce dykt w Dojlidach 
©dbyło się organizacyjne zebra
nie miejscowego oddziału Zw. 
Strzeleckiego. Zarząd okręgowy 
reprezentowal i : por. por. Nowak 
i Czerkies . Nowozorganizowany 
oddzia ł liczy 70 członków. 

Na dróg! sądową 
Napaśc i na „Dziennik" w 

związku z odsłonięciem kulis 
dz iennikars twa białostockiego 
nie ustają. Nie mogąc zniżyć się 
do poziomu zła, jakim prowa
dzone są at .ki, oświadczamy, 
że odpowiadać na nie oie bę
dziemy, a w każdym w wypad
ku bruta lnej , chamskiej napaści 
k i e rować będziemy sprawę na 
drogę sądową. 

rozp rawy przeciwko pp.: Iwa
nickiemu i Fa ranowsk iemu ze
znawał pracownik restauracji 
„Ritz", Juchniewicz, który pod
pisywał j ednodniówkę „Hallo! 
Białystok!" Oświadczył , że sam 
ją „redagował", wyda ł „włas
nym kosztem" i sprzedawał . W e 
dług słów p. Juchniewicza — 
sprzedano po 5 gr. . . . 4 tysią
ce egzemplarzy. Resztę rozdano 
bezpłatnie , p łacąc chłopcom po 
2—3 złote za rozdanie . Świa
dek nie chciał ujawnić tajem
nicy kalkulacji f inansowej, a na 
pytanie , z jakich pobudek wy
dał jednodniówkę, odmówił od
powiedzi . 

Zeznania ekspedytora Fi lon-
czuka b . p racownika Iwanic
kiego, pokrywały się z oświad
czeniem Juchniewicza . Dodać 
trzeba, że Iwanicki i F a r a n o w -
ski ki lkakrotnie prosili sąd o 
pouczenie ich, że mogą nie od
powiadać na pytania, jeśliby 
miały im szkodzić. 

Zeznania p . Wysokińskiego, 
F . Kapłana i Kokowskiego do
tyczyły afery z Hasbachem. Sw. 
Gotlib oświadczył, że Iwanicki 
otrzymał od prezesa klubu sza
chowego p . Brilla, 600 zł. za 
prowadzoną kampanię przeciw 
klubowi kupieckiemi. W swoim 
czasie świadek był na zebraniu 
Związku Przemysłowców; zde
cydowano wyasygnować dla 
Iwanickiego pewną sumę, aby 
zaprzestał swych napastl iwych 
artykułów. Usłyszawszy tę de 
cyzję od przemysłowca Trilin-
ga, Gotlib nie zgodził się z de
cyzją, opuścił zebranie udał się 
do cukierni Metza i tam Iwa
nickiego spoliczkował. Było to 
w 1926 r. Kiedy Iwanicki po
prawił , że w 1923 — Gotlib od
powiedział: pan to lepiej pa
mięta, gdyż pan został spolicz-
kowany , nie ia. 

Iwanicki skierował sprawę do 
sądu, w pierwszym terminie się 
nie stawił, a kiedy wyznaczono 
ją w drugim terminie —- przy
chodził człowiek od Iwanickie
go i proponował wycofanie spra
wy wzamian za ekwiwalent w 
gotówce. 

Iwanicki zaprzeczył. Gotlib 
został skazany na grzywnę, 
którą umorzyła amnestia. 

Gotlib w dalszym ciągu ze
znań w ogromnem zdenerwo
waniu —; nazwał Iwanickiego 
szantażystą, a odchodząc —rzekł: 
W a r s z a w a ma swego Tasiemkę, 

Sw. Kalmanowicz oświadczył, 
że Brill narzekał , że walka klu
bów szachowego i kupieckiego 
drogo go kosztuje, bo dał Iwa
nickiemu 600 zł. za artykuły oklu-
bie kupieckim. Iwanicki wyjaś
nił, iż był . . . referentem pra
sowym klubu szachowego. 

A kiedy członek sądu zapy
tał, na co był potrzebny taki 
referent, Iwanicki dawał wy
jaśnienia, a wówczas członek 
ów rzekł: W takim razie każde 
nadużycie dziennikarza można 
pokryć płaszczykiem referenta 
orasowego. 
Iwanicki prostuje, że 600 zł. nie 
otrzymał, ale mógłby wziąć za 
swą pracę 6 tys. zł., gdyż był 
jednocześnie i sekretarzem klubu 
szachowego. Kalmanowicz wów
czas stwierdził, że od początku 
istnienia klubu był sekretarzem 
Rozenszajn. 

Kalmanowicz pokazywał nu
mery „Reflektora" z ar tykuła
mi, szkalującemi poszczególnych 
członków klubu kupieckiego, za
znaczając, że identyczne arty

kuły ukazały się równocześnie 
w „Echu". 

Sw. Klimczak, udziałowiec i 
maszynista „Echa", oświadczył , 
że Fa ranowsk i wyraża ł swe 
oburzenie z powodu kontaktu 
Kaweckiego z Hasbachem, że 
Kaweckiego zwolniono przed 
jego bytnością w Dojlidach. 
Świadek sypał ścisłemi datami 
jak rękawa, co skłoniło jednego 
z członków do zapytania, kiedy 
urodziła się świadka żona. Nie 
wiedział . 

Komunikat o zwolnieniu Ka
weckiego ukazał się w „Echu" 
—zdaniem świadków obrony — 
1 sierpnia. Obrona wyjaśniła 
wówczas , że dany był 31 lipca, 
ale z winy zecera został wy
drukowany 4 sierpnia. 

Sw. Mioduszewski , dowie
dziawszy się, że w drukarn i 
„Technograf" drukuje się mają
ca się ukazać nazajutrz jedno
dniówka „Hallo! Białystok", u-
dał się tam koło północy i wi
dział Faranowskiego i Iwanic
kiego przy pracy, Faranowski 
wyjaśnił, że go n ieby ło , co po-

Otwarcie kuchni dla sierot 
i dzieci bezrobotnych kolejarzy 

D Z I S 
H i UUuU"Początki: 5,B46,83U,1015 

Mimo wielkich kosztów ceny od 49 gr. 
Film, który wzbudził zachwyt 

całego Świata 
Arcydzieło egzotyczne 

wykonane kosztem 1.500.000 dolarów 

RAJSKI 
PTAK 

Dramat miłosny rozgrywający się 
aa malowniczych wyspach 

POLINEZJI 
W roli głównej 

DOLORES DEL RIO 
Reżyseria 

KING VID0RA 

W ubiegłą niedzielę odbyło 
się poświęcenie urządzonego w 
specjalnych pomieszczeniach 
dworca stacii Białystok—cenlr. 
lokalu kuchni, wydającej bez
płatnie obiady dzieciom bezro
botnych kolejarzy, oraz siero
tom b . pracowników kolejowych. 
Obecni byli: p . starosta grodzki, 
dr. Żak, komendant P . P. ną 
miasto Białystok, p . Kubikow-
ski, p rezes „Ogniska Kolejowe
go" inż. M. Popławski, nacz. 
oddz. ruchu, p. K.Suchocki inż. 
Kulwiński oraz przedstawiciele 
organizacyj kolejowych i licznie 
zebrana publiczność. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. 
kan . Abramowicz, który następ
nie wygłosił przemówienie oko
licznościowe. Następnie prze
mawiał p . starosta dr. Zak, pod
nosząc ofiarny wysiłek koleja
rzy w kierunku 

skutków kryzysu i istniejącego 
bezrobocia. Wkońcu p. inż. M. 
Popławski podał zebranym, t e 
placówka u t rzymywana jest z 
dobrowolnych potrąceń z pensji 
kolejarzy i rozpoczęła wyda 
wanie obiadów w dniu 6 lutego jły napaści , można było skiero-

twierdził p . Ance rewicz . 
Sensacją były zeznania dy

rektora kina „Apollo", p . Wajn-
sz tadta . Oświadczył , że Iwanicki 
w sposób bezcze lny szantażo
wał jego ojca, k tóry raz na 
dworcu (w 1913 r.) połamał las
kę na jego głowie. Brat Iwanic
kiego przychodzi ł później i gro
ził, że jeśli nie da się p ieniędzy 
—będą opubl ikowane kompro
mitujące ar tykuły. Mój brat— 
twierdzi ł świadek—też chodził 
z laską do Iwanickiego, ale nie
s tety—drzwi nie o twierano. 

Fa ranowsk iego świadek p o 
znał „w przykrej sytuacji". Zgło
sił się do niego, żądając ogło
szeń na sumę 600 zł. miesięcz
nie, grożąc w przeciwnym ra
zie ostremi represjami. Sp rawa 
ta była w swoim czasie głośna 
i „Dziennik" podał ją szczegó
łowo. Groziły tego rodzaju r e 
presje, że t rzeba było dać ogło
szenia, albo zamknąć kino. P . 
Wajnsztadt oświadczył , że Fa 
ranowski nie był główną sprę
żyną. A kiedy Faranowski za
znaczył, że tak mu polecono, świa
dek odrzekł: Jeś l i mi każą szan
tażować , to ja nie pójdę, a jeśli 
pan przyszedł z represjami—to 
pan sam o sobie wyda ł sąd. 
Dalej świadek zeznał , że za n ie 
korzystne dla Faranowskiego 
zeznania jego w sprawie z An-
cerewiczem — w „Echu' ' uka
zały się napaści na rodzinę 
Wajnsztadtów. W t e d y F a r a n o w 
ski zwróci ł uwagę, że jeśli by-

r. b . Dożywia się obecnie 150 
dzieci. Kuchnia będzie czynna 
przez całą zimę na okres letni 
zostanie przeniesiona na oółko-
lonje letnie „Ogniska Kolejo
wego" w Białymstoku. 

Przed sezonem letnim 
Zima w pełni, a już niektóre 

instytucje dobroczynne złożyły 
do magistratu podania z prośbą 
o zarezerwowanie dla nich na 
sezon letni ogrodu miejskiego 
dla zorganizowania imprez do
chodowych. Jednocześnie wpły
nęło 10 podań o zezwolenia na 

złagodzenia i w y r ó b lodów. 

Zarząd „Patronatu" 
Wybrany w dniu 14 b . m. 

zarząd T-wa Opieki nad uwol
nionymi z więzień więźniami i 
ich rodzinami p .n . „Patronat" , 
ukonstytuował się, jak nastę
puje: p . R o m a n Moszyński, 

Obchód 25-ei rocznicy 
śmierci Stanisława Wyśpiańskego 

W niedzielę 19 bm. w gim
nazjum państwowem im. króla 
Zygmunta Augusta urządzony 
był staraniem samopomocy ucz
niowskiej obchód ku czci Sta
nisława Wyspiańskiego. 

Obchód przygotowany staran
nie przez młodzież pod kierun
kiem nauczycieli pp . Pietrasza, 

emer . wiceprezes sądu okręg. 
(prezes), p . An n a Ostruszkowa 
(wiceprez.), emer. nacz. Krajew
ski (skarbnik), p. J a n Nowicki, 
emer. nacz. poczty (sekretarz), 
p.p. Kuleszy na, Kunicka, Zir-
kwitzowa, mec. Szwarc i Wil
czyński (członkowie). Członka
mi korespondentami „Patronatu" 
zostali p.p.: w Bielsku—sędzia 
grodzki Stefan Plich i w Sokół
ce—notarjusz Wincenty Szcze-
piński. Na kuratorów więzien-

Sprostowanie 
Od prezesa klubu szachowe

go, p . Brilla otrzymaliśmy, wczo
raj sprostowanie wiadomości, 
która... nigdzie nie była druko
wana. P. Brill twierdzi, że żad
nych pieniędzy p. Iwanickiemu 
nie dawał . 

P o p i e r a j c i e L , . O . P . P . 

Sobieraj skiego, Zimmermana, 
Bujniaka i Baruckiego, wywarł 
na zapełniającej szczelnie salę I nych powołano p.p.: Różę Kule 
gimnazjalną puliczności duże i ( szynę, J a n a Nowickiego i p 
bardzo miłe wrażeni*;. Frankowskiego. 

Słowo wstępne wypowiedział) _:;__ 
dyrektor gimnazjum ks. dr. Hał 
ko; doskonale opracowany re
ferat o tyciu i twórczości Sta
nisława Wyspiańskiego —wygło
sił uczeń klasy ósmej Włodzi
mierz Lewgowd; gimnazjalna or
kiestra symfoniczna z ogromną 
werwą wykonała dwa utwory, j 

Na zakończenie odegrano | 
„Wesele" , przyczem należy pod
kreślić bardzo staranne opraco
wanie swoich ról przez młodo
cianych aktorów. 

W przerwach przygrywała 
gimnazjalna orkiestra dęta. 

Sołtys-defraudant 
Aresztowany został sołtys wsi 

Kruszniki pow. augustowskiego, 
Kazimierz Wasilewski, który 
zdefraudował 421 zł. 95 gr. z 
kwot, za inkasowanych tytułem 
podatków. 

Jutro ui „APOLLO" PREMJERA NAJWYBITNIEJSZEGO FILMU SEZONU 

IRENA DUNNE 
JOHN BOLES 

w rolach głównych 

BOCZHfl ULICA 
Dramat kobiety napiętnowane! przez społeczeństwo 

na tle aktualnego zagadnienia obecnej doby 
„MAŁŻEŃSTWO WE TROJE" 

OGŁOSZENIE 
Niniejszem podajemy do publicznej 

wiadomości, że ojciec nasz Stefan Je-
zierski, syn St* fana mieszkaniec m-ka 
Wołpy gminy Wołpa powiatu Gro
dzieńskiego, obecnie ma 74 lata i wsku
tek starości utracił pewne zdolności 
umysłowe, przeto wszystkie akty, ja
kie będą sporządzone przez niego, a 
dotyczące przekazania majątku nieru
chomego, znajdującego się w m-ku i 
przy miasteczku Wołpie powiatu gro
dzieńskiego, będą nieważne. 

Dzieci: Józef i Adam Jezierscy, Ka
zimiera Sidorowiczowa i Jadwiga Sie-
dzieniewska. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c i n e , 

• K o r n e i m o c z o p l c i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 nu 3, tli. Ml 

w a ć sprawę do sądu. „ G d y b y 
obywate le białostoccy mieli od
wagę skarżyć—uie doszłoby do 
obecnej sp rawy" — odrzekł p . 
Wajnsz tadt . 

Zeznawal i nas tępnie Zelikson, 
Kowalewski , Rubinsztajn, Mu
cha, Kahan, Arcimowicz, Chmiel
nik, Kępa, którzy nic c iekawe
go do sprawy nie wnieśli, po-
czem odczytano zeznane Łap i -
nera, który był w drukarni , gdy 
drukowano „Hallo! Białystok" i 
widział Iwanickiego, robiącego 
korektę . 

Pozakończeniu badania świad
ków wygłosił krótkie przemó
wienie oskarżycielskie p . Cie
cierski, oświadczając, że p rze 
wód sądowy potwierdzi ł całko
wicie w stosunku do p. Iwanic
kiego oskarżenie w skardze ko
mitetu i zarzuty, zawar te w li
ście L. Duczyńskiego, Co do 
oskarżonego Faranowskiego—to 
zdaniem oskarżyciela — zarzuty 
częściowo zostały udowodnione . 
O „bandytyzmie pióra" świad
czą fakty, że szkalowano, n ie 
wyłączając umarłych. Damagał 
się surowego wymiaru kary . 

Następnie wygłosił długie 
przemówienie obrończe p . Iwa
nicki, powołując się na różne 
dokumenty. Narzucało się wów
czas znane powiedzenie : Boję 
się ludzi, którzy mają wszystkie 
dokumenty w porządku. P rze 
mawiali nas tępnie obrońca p . 
Faranowskiego i p. Fa ranowsk i , 
poczem w o s t a t n i e m słowie 
Iwanicki oświadczył , że wyrok 
skazujący byłby dla niego śmier
cią moralną. Powoływał się na 
27-letnią p racę w dziennikar
stwie, oświadczył że n ie był 
skazany za wyjątkiem 6 mie
sięcy więzienia za bluźnierstwo, 
że nie mógłby znaleźć kawałka 
chleba . 

O godz. 5 min. 30 z rana ogło
szono postanowienie, że p . Iwa
nickiego usuwa się na jeden 
rok z Syndykatu Dziennikarzy 
Białostockich, że orzeczenie co 
do udziału p. Fa ranowsk iego w 
próbach wymuszenia na p . Has -
bachu jest odroczone aż do u-
prawomocnienia się wyroku sądu 
koronnego w sprawach „Has-
bachjady . 

O R T O P C O Y S T A 

Szapiro-SzymszelewiGz 
wykonywa: gorsety prostujące, aparaty 
lecznicze, nogi i ręce sztuczne, ban
daże rup turowe. pasy brzuszne i t. p . 
ul. Sienkiewicza 34 w podwórzu. 

podpali l i . Dzięki natychmiast 
wej pomocy dwu przejeżdżaj 
cych, k tórzy zauważyl i p i 0 J * 
nie, Mizg ie rowa i jej dzieci,** 
stały u ra towane . 0s 

Wszyscy trzej oskarżeni, u. 
rym winę udowodniono, s l^ 0 ' 
ni zostali na śmierć przez $' 
wieszenie . Obrońcy z w r 6 c % 
do p . P r ezyden t a Rzplite,^ 
prośbą o ułaskawienie . P0Qi* 
waż p . P rezyden t nic skor^ 
stał z p r a w a łaski, do Bara^ 
wicz uda ł się kat Braun z pQ" 
n o c n i k i e m , aby wykonać wyroi 

Najstarszy ze skazańców, ĄJ 
toni Karas iun , liczący ^ 
ponad 60 lat całą noc, ostatni, 
noc w swem życiu, walił gł0J 
o mur eeli więziennej , płacz*! 
i błagając Boga o wybaczeni 
straszliwej winy. Zalany łzatJ 
szed ł na szafot i szlochał <J, 
chwili, aż pętla Brauna stłum^ 
w nim ostatnią iskrę starcz 
życia . 

Baraszko i Chomicz nie oka. 
zali najmniejszego wzruszenia 
Szli w p o n u r y m orszaku ąZt 
kucyjnym jak automaty. 

Rodzina s t raconych, zabrali 
odzież i obuwie , których Po, 
c h o w a n o owinię tych w szare 
płótno samodz ia łowe . 

Zebranie Towarzystwa 
Krajoznawczego 

Dziś o godz. 6 wiecz. w sil 
szkoły powszechne j Nr. ł od. 
będzie się w a l n e zebranie czloa 
ków oddziału białostockiego Po 
skiego T-wa Krajoznawczego, 

Na po rządku dziennym spri 
wozdan ie za rządu i komisji re 
wizyjnej za r. 1932; plan praq 
na r. 1933 oraz wybór włai 
T o w a r z y s t w a . 

Prośba bezrobotnych 
Do redakcj i naszej zgłosili 

się de legacja bezrobotnych t 
częszczających do świetlicy dl 
bezrobotnych , z prośbą o opii 
b l ikowanie treści listu, opatrzą 
nego około 60 podpisami, i 
k tórym podpisani oświadczają 
że z głębokim smutkiem dowie] 
dzieli się o zamierzonym w 
krótkim czas ie wyjeździe 
Białegostoku kierowniczki świet 
licy, p . Zoffi Kamińskiej . SRy 
rażając uznan ie i wdzięcznoś 
za do tychczasową jej działał 
ność, bezrobotn i proszą p. Ka 
mińską, aby nie opuszczała p!a 
cówki , a równocześn ie zwr» 
cają się do wojew. komitet 
funduszu pomocy bezrobotny! 
w Białymstoku z prośbą o po 
czynienie s ta rań w tym kie 
runku . 

„Kryzys i "bezroboeit 
w Polsce" 

W przepełn ione j sali teabfl 
„Pa lące" odby ł się onegdaj od| 
czy£— koncer t , zorganizowani 
przez wojewódzk i komitet fucj 
duszu pomocy bezrobotnymi 
J . Kłosowski wygłosił odefl 
n. L: „Kryzys i bezrobocie! 
Polsce na t le kryzysu świat' 
wego", a nas tępnie orkiestra I 
p . uł. odegra ła szereg utworó 
muzyki polskiej , 

Na odczyc ie byli obecni człoi 
kowie komi te tu z p . wicewoji 
wodą Michałowskim na czele 

Do akt Nr . Km. 657/32. 
Obwieszczenie 

Komornik Sądu Grodzkie 
w Prużan ie II r ew. Konstafl1 

Grundon , zamieszkały w Pm* 
nie przy ul. Konarsk iego Nr. ( 
na zasadz ie ar t , 602 K.P.C. ° 
wieszcza, że w dniu 21-ioW 
go 1933 r. od godz. 9 ej o^' 
dzie się l icytacja publ iczna t 
chomości , na leżących do ] 
dowskiego . Banku Ludo*«[ 
Sp. z ogr. o d p . w Prużanie 
jego lokalu w Prużanie p r < 
J u r y z d y k a Nr . 2, s k ł a d a l i 
się z: 1) ka sy ogniotrwałej 
maszyny do pisania oszaco*' 
nych na łączną sumę 1500« 
które m o ż n a oglądać w W 
licytacji w miejscu sprzed 
w czasie wyżej oznaczony* 

Prużana , dn . 9 lutego 1#3 

_ Komornik (—) Grud0* 

LECZNICA 
LEKARZY.SPEUALISTÓtf. 

Bi»lyat#k. Mazowiecka 5, tel. >*̂  
Ch~ w P o r * « * » » *»• AluĄ 
Choroby wewnę t rzne . nerwowe. dP 
Porady dla matek karmiących. . 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła. ^ 
k o b i e c e , akuazerja. Porady dla cify 
skó rne , wene ryczne . Analizy. R c 0> 
k a b i n e t denryatyczn. Lampa kw<*' 
Diatermja. EUktryzacja. 
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